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K R O M 1 K A*

K R A J .

W  piśmie wychodzącem  w Paryżu pod ty tu łem  A rchives Israe­
lites de F rance, (rok 3ci, n r . 2 — 1842), znajdujem y ciekawą 
wiadomość, następnej treści :

Rząd rossyjski chcąc poddanych swoich Izraehtovv wprowadzić 
do cywilizacyi ogólnej państwa, ustanowił w W ilnie kom itet dla 
zrobienia p lanu, jak im by sposobem  liczna ludność żydowska n a j­
łatwiej m ogła być porów nana z innym i m ieszkańcami pod wzglą­
dem  oświaty i poloru . Kom itet lękając się przedsięwziąść cóś ta ­
kiego coby mogło przeciw ić się religii starozakonnej, i p iagnąc za­
stosować się do m iejscowości, wezwał kahały wszystkich m iast i 
znaczniejszych m iasteczek, ż e b y  przysłały swoich deputowanych 
dla narady z kom itetem  w tym  przedmiocie.

Członkowie kahału wileńskiego najgorliwiej odpowiedzieli 
wezwaniu. Zebrawszy się uprzednio, sami ułożyli projekt, jak  re ­
daktor Archiwów pow iada, bardzo zgodny z duchem  naszej epoki, 
i zdolny szybko ucywilizować Izraelitów , jeszcze niezm iernie cie­
m nych w Rossyi. A że należało spodziewać się zaciętego oporu  ze 
strony fa n a ty k ó w , św iatli ci mężowie napisali odezwę w języku he­
b r a j s k i m  do w s z y s t k i o b  z g r o m a d z e ń  s t a r o z a k  onnych celem  zbicia 
przesądów i przygotowania um ysłów.

Odezwa wydana 3 września 1840 przez 45 członków zgromadze­
nia wileńskiego po wstępie pełnym  kadzideł dla Najjaśniejszego 
Cara Mikołaja I, który jak  słońce dobroczynne wejrzał z góry na 
Izraela żeby go podnieść z nędzy, rozbiera przyczyny złego i trzy 
ich naznacza. 1. Ciemnota i zagorzałość religijna rabinów , zato­
pionych tvlko w wykładaniu Z akonu, a nieum iejących żadnego j ę ­
zyka europejskiego, obcych zupełnie wszystkiemu co JilozoJia i 
nauki przyniosły ludziom  dla polepszenia ich m oralnego i mate- 
ryalnego bytu. 2re , Opłakany stan inslrukcyi żydowskiej, ponie­
waż głupi i fanalvczni nauczycie le , ograniczając się do tłómaczenia 
T alm udu mową zepsutą, a nie rozum iejąc naw et Biblii, fałsze i za­
bobony kijem wbijają w młodzież. 3cie. Przeważny wpływ sekty 
Besztaninów , którzy od czasu Szabbalai T se b i, nie przestają bała­
m ucić Izraelitów , krzywiąc ich um ysły, każąc obyczaje , i kładąc 
zaporę między niemi a innemi ludam i. Na zapobieżenie temu 
wszystkiemu kalialnicy wileńscy podają następne środki ; lo d . Za­
łożyć gdziekolwiek fakultet teologii żydowskiej, naksztalt Padew­
skiego collegium rabinicum, albo hollenderskieh  i niem ieckich 
sem inaryów, gdzieby sposobiący się na rabinów , uczyli się oprócz 
teologii, wszelkich um iejętności św ieckich i jczyhu  rossyjskiego. 
Nim taki zakład wyda owoce , sprowadzić z Niemiec i rozesłać po 
wszystkich prowincyach rabinów św iatłych, zdolnych nauczać czy­
stej religi; j Jać  poznać w iernym  jak ie  dobrodziejstwa rząd na 
nich zlew a. Z tych rabinów złożyć konsystorz, któryby kierował 
sprawą religii, i czuwał nad tern, aby urzędy duchowne powierza­
ne b ^ y  tylko Żydom stosownie usposobionym . 2 re . Dla polepsze­
nia publicznej inslrukcyi izraelskiej, we wszystkich m iastach gu- 
bernialnych ufundować szkoły czyli kollegia trw ale, podobnie jak  
są w Rydze, w Odessie i w T arnopolu . Uczyć w nieb młodzież 
oprócz. Biblii i Talm udu, języków hebrajsk iego, rossyjskiego i nie- 
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mieckiego, a szczególniej sposobić do tego , aby mogli jak  inni 
mieszkańcy' kraju obierać sohie stan  jakikolw iek i zajmować się 
wszystkiemi gałęziami sztuk i przem ysłu. 3cie. Celem zniszczenia 
wpływów i bałam uctw sektarskich, trzeba alty w tym przedmiocie 
rozkaz  rządowy' dał moc Konsystorzowi. Należy zapewne ubole­
wać, że nieprzyjaźni postępowi cywilizacyi fanatycy i zagorzalcy 
przez exaltow'ane mowy', starają się drażnić massy' i przekładać im 
jakoby religia była w niebezpieczeństw ie, należy ile możności po­
stępować z tolerancyą, nie działać zaczepnie; ale pożytek i honor 
żydow ski wymaga dowieść rządowi przez m ądre i usilne starania, 
że jego chęci są zrozum iane , pracować gorliw ie nad umysłowem 
usam owolnieniem  m łodego pokolenia Izraelitów rossyjskich. Re- 
daktorowie odezwy dodają, że ich m yśli znalazły approbacyą Ży­
dów uczonych i znakomitych, jakim i są doktor L ilienthal w Rydze, 
i cenzor im peratorski T ugendhold w W ilnie.

K ahał Brzeski odpowiadając na odezwę, przysłał swego deputa­
ta, z następnemi propozycyam i do Kom itetu.

Żeby ucywilizować gmin żydow ski, potrzeba : 1. Kazać Izraeli­
tom przyjąć u b ió r nie różniący się od innych mieszkańców kraju . 
2. Zabronić małżeństw w wieku bardzo m łodym , przez co familie 
pierwej mnożą sobie koszta utrzym ania się, nim  m ogą pomnożyć 
środki zarobku. 3cie. W szystkie książki do nauki młodzieży po­
winny być przez Konsystorz dobrane i zatwierdzone. Talm udu nie 
dozwalać wykładać pryyvatnie, ale tylko w szkołach publicznych. 
Ponieważ zaś niedorzeczności seklarskie upowszechniają się najbar­
dziej w tak zw anych bet hamidrazech, czyli zgromadzeniach, pod­
czas długich wieczorów zim owych, gdzie bezpłatnie liczni widzo­
wie w dobrze ogrzanych izbach m ają sobie przedstawiane cudu B e-  
bilów , nato więc najlepszy sposób, porozbijać piece w takich dom ach.

Z lego yyszyslkiego nasi polscy reform atorow ie troszczący się o 
los Żydów mogą w idzieć, że car i w tem ich uprzedził, używając 
środków , przeciyv którym  podobno racionalni prom otorow ie cy­
wilizacyi nie znajdą nic powiedzieć , i razem  z francuzkim  reda­
ktorem  Archiwów Izrae lsk ich , dadzą aplau z postępowej dążności 
kabalnikóyy W ileńskich  i Brzeskich.

Kwestya Żydów yyywołana w R ossyi, zajm uje także umysły 
w P ru sach . Ostatnie wiadomości z Berlina donoszą o przygotow a­
nym reskrypcie króla pruskiego , który zapewnia wielkie korzyści 
m ateryalne Żydem  w jego państw ie , ale pozbawia ich wszelkie­
go ogniwa łączącego z narodow ością p ru sk ą , stanowiąc niejako 
naród w narodzie. W  1812 roku rząd pruski uczynił Żydom tak 
jak  innych klas mieszkańcom obietnice do lej pory niewypełnione ; 
przyjm ow ał ich do służby yvojskowej , lecz wymagał polem  przej­
ścia na religią p ro testancką. Jednak  w tymże roku wolność cywil­
na Żydom i możność służenia w milicyi i rvojsku praw em  zatw ier­
dzone zostały, które później stało się lite rą  m artw ą. Dzisiejszy 
k r ó l , człowiek św iatły , gorliwy partyzant swojej religii , zdawał 
się chcieć coraz bardziej skłaniać narodowość żydowską do p o łą­
czenia się z narodowością pruską , aż oto w iarogodne korrespon- 
deneye dają w iadom ość, iż reskryp t królewski ma w sobie zaj­
mować następujące rozporządzenia :
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* Zdaniem  króla pruskiego , exystenc3"a ciągła Żydów jes t cu­
dem  , który  się tlómaczy przez ścisły związek w ich  wyobraże­
n iach pomiędzy w iarą i narodow ością żydowską ; ta populacya 
stanowi oddzielny naród . Aby być posłusznym wyrokom  Nieba i 
dać dowód Żydom szczególnej względności , należy ukonstytuo­
wać ich  w samymże narodzie , jako  oddzielny n a ró d ; postępo­
wać z niemi ta k , ażeby nigdy nie zostali pomieszani z ludam i 
w śród których żyją. Stosownie do lego , główniejsze dyspozycye 
resk ryp tu  są następujące. 1. Żydzi składać będą w Prusiech cia­
ło polityczne oddzielne, exystujące jako  naród h istoryczny . 2 . Po­
by t ich  w Prusiech  nie ulega żadnym w arunkom . 3. Prawo wła­
sności im jes t zapewnione , z zachowaniem  restrykcyi lokalnych. 
4 . Mogą być członkami rad m unicypalnych , lecz zasiadać nie b ę ­
dą tvlko w razach , gdzie będzie szło o interes żydowski. 5. Mogą 
piastować urząd Sędziów lub A rb itrów , jedynie  w sprawach z a ­
szłych pomiędzy Żydam i. 6. Dozwolona je s t  służba w m ilieyi, 
ale dowolna. 7. Jako nie mogący się uważać za krajowców nie 
są powołani praw em  powszechnem do służby krajowej , w zamian 
będą opłacać pewną sum m ę. >

Jeżeli la wiadomość się sp ra w d z i, wielką rewolueyą sprawi po ­
wyższe urządzenie w położeniu Żydów pruskich. Zobaczymy co 
oni na to  odpowiedzą , czy będą woleli być Żydam i , czy P rusa­
kami , czy też może ani jed n y m i, ani drugim i.

L I T E R A T U R  A.

Konrad Yallenrod —  an historical tale from the Polish  
of Adam M ickiewicz , By H. C att ley . London 1841 
str. 163.

Z dawnych czasów Polacy dbali o to co o ich literaturze cudzo­
ziemcy m ów ią, i każdy ważniejszy utw ór narodowy spieszyli pod 
dawać pod sąd europejski; dziś ta sama między nami objaw ia się 
niespokojność, łatw iej ją  tylko zrozum ieć w oddalonych od kraju 
wygnańcach,^którzy w jednem  kole wspomnień żyjąc, dziwią się 
obojętności obcych i chcieliby ich koniecznie w przedm ioty uw ie l­
bień  własnych wtajemniczyć. Tlómaczenia z polskiego na obce j ę ­
zyki liczniejsze są niż kiedykolwiek , gruba w ich zwykle ciesielska 
robola, uszanować jednak należy szczere uczucie które ręką k ie­
row ało.

Dla wygnańców polskich Mickiewicz je s t i nie przestanie być 
wieszczem nad wieszczami : wszystko co m ieli w sobie poezyi rzu­
cili oni w form ę jego pieśni. W  tej mnożą się tlómaczenia Mickie­
wicza na wszystkie języki, tlómaczą Polacy sami : tłómaczą najem ni 
cudzoziem cy, tłómaczą m łodzi obcy poeci o jałowem  natchnieniu , 
szukający przedm iotu, pola do popisu. Ze wszystkich utworów 
Mickiewicza W allenrod kształtem  zewnętrznym  najmniej oddalający 
się od rozpowszechnionego Bajrońskiego try b u , najczęściej bywał 
i jest przekładany. Niedawno jeszcze w Edym burgu wyszło tłóm a- 
czenie W allenroda przez Jabłońskiego , tłóm aczenie prozą, skro­
m ne, trochę blade, ale daje się z przyjem nością czytać.

Przekład o którym  dziś mówić mamy nie wychodzi z pod pióra 
polskiego, nie jes t wypływem starań Polaków, ani go natchnął 
płochy kaprys. P . C altley, był sam w Polszczę, kocha Polskę i 
um ie po polsku; dla Mickiewicza stałe oddawna powziął uw ielbie­
n ie , a z dzieł Mickiewicza z całym uporem  am atorstw a, wyłącznie 
sobie W allenroda upodobał.

W  ocenieniu pracy P. Cattley główny wzgląd na trudność tłó- 
m aczenia z polskiego na angielski język mieć powinniśm y. Języki 
są pierw otne  albo napływowe  , jęd rn o ść , giętkość, płodność, cechą 
pierw szych ; drugie są u jęte w konieczne zwroty wymaga) ościa­
m i pierw ow zorów , wyrazy nie posiadają u nich tej wiecznej ziele­
niejącej władzy, ciągłego puszczania gałązek. Język polski je s t 
pierw otnym , angielski napływowym . Praca tedy P. Cattley m u­

siała być bardzo mozolna, lem mozolniejsza że się do sum iennie 
dosłownej przykuł dokładności. Cały poem at tłómaczony jest w ier­
szem naśladującym  o ile można tok polski, z tą tylko różnicą, że P . 
Cattley wiersz 11 to zgłoskowy textu na ruchaw szy w języku an­
gielskim  wiersz 8 zgłoskowy zam ienił. Pieśń W ajdeloty przetłu­
maczył wierszem rym owym  14 to zgłoskowym, co nieoddaje zupeł­
nie wrażenia miarowego textu. Ta pieśń najsłabiej jest przełożona: 
silny język Mickiewicza zwątlał w przekładzie. Śpiew o W ilii odar­
ty z całej swojej delikatnej tęsknoty. Za to w Alpuharze dużo ru ­
chu i koloru.

Jednem  słowem , tłóm aczenie pozostawia wiele do życzenia, ale 
trudno się spodziewać lepszego; z pracy zaś P . Cattley można po- 
wziąść wyobrażenie o polskim  W allenrodzie.

Piękność i staranność wydania jes t nad wszelkie pochwały. 
Papier, druk i sztychy książkę tę pożądaną dla bibliofilów robią.

P .C attley pracy swojej prawdziwie kawalerski powód naznaczył; 
powiada gdzieś w przedmowie że się chce wy wzajemnie Polakom za 
tłómaczenie Szekspira i Byrona na język polski. Dewiza nawet na 
tłómaęzeniu położona (Victrix causa Diis p lacu it sed victa Catoni) 
przyjaznych uczuć dla Polski dowodzi. Polacy nie mogą jak tylko 
być wdzięczni szlachetnem u cudzoziem cowi za tak szczerze poka­
zane współczucie. ,  *

R O Z M A I T O Ś C I *

Bankiet kompanii handlowej rossyjskiej w Londynie.

W przeszłą sobotę odbył się w Londynie bankiet roczny kom pa­
nii haudlowej rossyjskiej, pre/.ydowanej przez P . Aslell. W iadomo 
że przez pew ien rodzaj względności dla R ossyi, zwykle kilku 
członków gabinetu bywa obecnych na tym obiedzie. Tą razą znaj­
dowali się X . W ellington , Lordowie A berdeen , Stanley, Ripon , 
C ann ing , F itzgerald , W harncliff i kilku innych. Po toaście wznie­
sionym  Cesarzowi Mikołajowi przez prezydującego, poseł rossyj- 
ski P. Brunów' zabrał głos i obsypawszy kom plem entam i m iniste- 
ryum  angielskie , wzbudzające podług  niego wszędzie nieograni- 

ł czoną ufność , oświadczył że raduje się z przyjaznych dyspozycyi 
dla Anglii swojego panującego , bez względu na zmianę jej gabine­
tu ; że polityka rossyjska, daleka od chęci mieszania się w inlere- 
sa dom owe W . B ry tan ii, obrała za główny cel swojej dążności, 
u trzym ywać najprzyjaźniejsze stosunki z Anglią, zabezpieczyć E u ­
ropie pokój i catość p aństw  zatwierdzoną, przez solenne trak  ta - 
t y { ? ) ;  czuwać nad ambitnem i p ro je k ta m i , i odpierać wszelkie 
wkraczanie w cudzy obręb  (em pietem ent) zkądkolwiek bądź. Po­
wiada dalej P . Brunów , że działał podług tych zasad , w imieniu 
swojego rządu, kiedy wspólnie z gabinetem  angielskim  zajmował 
się rozwiązaniem kwestii w schodniej, co nadało stosunkom  między 
Anglią i Rossyą charak ter ściślejszego związku. L ord S tuart, dzi­
siejszy poseł angielski przy dworze Rossyiskim, ma używać, podług 
P. Brunowa, w Petersburgu  bardzo serdecznego przyjęcia, po 
przeszło trzydziestu latach niebytności. Rossya uważa jego za sw o­
jego dawnego p rzyjac ie la . W róciwszy do kwesty i wschodniej.* 
mówca który z wielką łatwością po angielsku siętłóm aczy, powie* 
dział : iż za w iele pisano i mówiono w tym przedm iocie ; zdaniem 
jego, im mniej będzie wyrazów wyrzeczonych, i zrobionych proto­
kołów, tem większą korzyść odniesie spraw a niepodległości ture­
ckiej. Dalej zdawał się ubolewrać nad błędnem  często pojęciem za­
miarów rządu rossyjskiego z pow odu iż nie były przyzwoicie wy- 
tłóm aczone. Po nowem odezwaniu się do przyjazn)ch  uczuć dla 
Rossyi które mają zapewnić Anglii m ateryalną pomyślność d o d a ł , 
że stosunki handlowe pomiędzy narodam i podlegają prawom  ja k ie  
rządzą stosunkam i handlow em i pomiędzy ludźmi prywatnym i. Jak 
można się spodziewać dobrze ukończyć interes z człowiekiem,attaku* 
jąc jego  dobre imie , raniąc jego uczucia ? dlatego w stosunkach 
publicznych jakoteż  i pryw atnych, należy się starać o oddalenie
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w szelkiego u p rzed zen ia  szkodliw ego m iędzy lem i dw om a naro d a- 
nu   ̂ j zabezpieczyć irw ałośc d o b re j b arm o m i w k tó re j zosl3j«j» a 
z n ią  razem  i k o r z y ś c i  h an d lo w e .

Były p rzym ów ien ia s ią  P . A s te l l , L o rdów  A b e rd e e n , F itzge- 
l-ald i L o n d o n d e rry . T ego osta tn iego  ja k  zw ykle pełne dziw acznych 
hom ilii d la  M ikołaja. L o rd  A b erd een  o dda] k o m p lem en t za kom  
p lem en t Posłow i ro ssy isk ie in u , i o św iadczy ł iż n igdy  sto sunk i 
m iędzy A nglią  iR o s sy ą  n ie  by ły  tak d a lece  p rzy jazne  ja k  dzisia j.

K ie dziw i to nas b y n a jm n ie j iż u rzęd o w y  język  W . B ry tan ii tak 
się tłóm aczy ; zawsze tak b y ło , a n ie zawsze jed n ak  A nglia zabezp ie­
czoną b y ła  p o lity k ą  ro ssy jsk ą , tak jak  dziś m am y p rzek o n an ie  iż ją  
n ie  je s t .  G ab in e t an g ie lsk i n ie  rzuca pocisków  n ad a rem n ie , dziś 
ośw iadczy słow nie  grzeczność u rzęd o w ą R ossy i, a ju t ro  jeże li in te  ■ 
res tego w ym aga z innego  ro d za ju  ogniem  przem ów i do  n ie j. Mowa 
P .B ru n o w a  p o d  koniec je s t  na jlepszym  tego dow odem  ja k  dalece 
o p in ia  pub liczna  w Anglii n ie  sp rzy ja  R ossyi.

DO KRÓLA JEGOMOŚCI PRUSKIEGO

Towarzystwo Literackie Przyjaciół Polski. L ondyn, 30  stycznia 
1842 roku.

M i ł o ś c i w y  K r ó  1 u  .' O d  w stąp ien ia  na tro n  W . K. M o śc i, 
w każdym  czynie znać szczerą i ośw ieconą p ieczo łow itość oko ło  
d o b ra  p o d d an y ch  W . K . M ości, do jak ieg o k o lw iek  on i s ta n u ,  
szczepu  lu b  w iary  należą. Czyny te  jak uszczęśliw iły  ży jących pod  
b erłem  W . K . M ości, tak  u w ie lb ien ie  ogólne w E u ro p ie  w zbudziły . 
C zęść n a ro d u  po lskiego k tó ra  jest rządow i W . K . M ości pod leg ła  , 
używ a w tej chw ili sw obody  od  ja k ie j d aw no  ju ż  odw ykła ; a d o b ro ć  
W .  K . M ości n ie ly lk o  w pu b liczn y ch  objaw iająca się  u rząd zen iach , 
a le  w szczególnych in d y w id u a ln y ch  w y padkach  w najdelika tn ie jszy  
i na jsz lachetn ie jszy  okazana sposób  zasługu je  na se rdeczną p o c h w a ­
łę  w szystk ich  lud z i su m ien n y ch  na  św ie e ie .

W szy stk ie  te w zględy u tw ierd za ją  T ow arzystw o L iterack ie  
P rzy jac ió ł P o lsk i , w nadziei że W .  K . M ość raczysz łaskaw ie 
przy jąć p rzed staw ien ie  za ty m i, k tó ry c h  n ieszczęścia w ielk iego i 
sz lachetnego  ch o ć  n ie fo rtu n n eg o  n a ro d u , rzu c iły  na  b rzeg i dziś 
zaszczycone o b ecnością  W . K . Mości.

T ow arzystw o L ite ra c k ie  P rzy jac ió ł P o ls k i , sk ład a  się z ludzi 
ro zm aitych  w yobrażeń  p o lity czn y ch , k tó ry ch  łączy ja k  najszczersze 
d la  Polski w sp ó łu c zu c ie . J .  K . M ość X iąże S ussex zaszczyca je  
sw o ją  d o sto jn ą  opieką. T ow arzystw o o d  la t w ie lu  p racu je  w szyst- 
k iem i siłam i ażeby osłodzić c ie rp ie n ia  po lsk ich  w ygnańców  i nędzy 
m iędzy n iem i zapobiedz. S ta ra ło  się ono ch o ć  w śc ieśn io n e j sferze 
u zu p e łn ić  m y śl, jak a  p rzew o d n iczy ła  w R ządzie i P a rlam en cie  
w w yznaczen iu  rocznej zapom ogi d la em ig ran tó w . W szakże  T ow a­
rzystw o n ie  je s t  i n ie  m oże się  spodz iew ać b y ć  k iedyko lw iek  
w stan ie  zu p e łn ie  zadosyć uczyn ić  p ow ołan iu  sw em u . N ędza k ra jo ­
w a ciągle się  zw iększająca , ja k  z je d n e j s tro n y  n ie  pozw ala pow ię­
kszyć sum m y ogólnej zasiłku  rządow ego , lak  z d ru g ie j ogran icza i 
zm niejsza sk ła d k i p ry w a tn e , tru d n o  znow uż d la  cudzoziem ców  
odp o w ied n ie  znaleść za jęc ie . T ak  w iele  osób dobrite u ro d zo n y ch  
i S tarannie w y ch o w an y c h , ludzi godnych  szacunku  p o d  w zględem  
c h a ra k te ru , d a rm o  w y trw a le  i szczerze szuka p ra c y , i n ie o d p o ­
w iedniego  u sp o so b ien iu  sw em u n ie  znajd u jąc , z szczupłego  rząd o ­
w ego przym uszen i żyć zasiłku  , do  najsm utn ie jsze j m o ralnej i fizy­
cznej nędzy są przy  w iedzen i.

W  W ie lk iem  X ięstw ie P o z n a ń sk ie m , gdzie je s t  ich  ję z y k , gdzie 
są ich  zw yczaje, gdzie m ają p rzy jac ió ł i k rew n y ch , n iepo lrzeb o w a- 
liby  pom ocy i m ogliby żyć sw o b o d n ie  nie udając  się  do p ub licznego  
w sp a rc ia , gdyby  \V . K . M ość pozw oliła  M inistrom  sw oim  w y d a­
wać p aszp o rla  do W . X . Poznańsk iego  ty m  z w ygnańców , k tórzyby 
sob ie  tego życzy li, a k tó rzyby  m ogli u d o w o d n ić  p rzyk ładne postę­
pow an ie  j b y łoby  to  n ieoecn ionem  dob ro d z ie js tw em  d la  w ielkiej 
liczby . T ow arzystw o L ite rack ie  w ysoce uczu łoby  p o d o b n ą  la sk ę  na

jego p rzedstaw ien ie  w yrządzoną, i każdy  z jeg o  członków  n ajg łęb ­
szą pow ziąłby  dla W .  K . Mości w dzięczność.

S podziew am y się  że W . K. M ość p rzebaczysz  śm iałość naszą 
w zajm ow aniu  je g o  d rog iego  czasu , i że zechcesz p rzy jąć  w yraz 
g łębo k ieg o  uszanow ania  e tc .

P o d p isan o  w im ien iu  R ady T ow arzystw a :
D odłez , C oi n s  S tuxkt , V ice -P rezy d en t.

U m ieściliśm y n in ie jsze  p ism o bard z ie j d la pam iątk i niż dla jeg o  
w ażności. Z podziw ien iem  n a w e t czytaliśm y podobnego  ro d za ju  
p ro ś b ę , gdyż je s t każdem u w ia d o m o , iż K ró l P ru sk i podpisa ł 
u m ow ę w spóln ie  z C esarzam i Rossyi i A uslry i w brew  p rzeciw ną 
tem u sz lach e tn em u  żądan iu . B yłto  krok  może nie dość rozw ażny, 
a p rzynajm nie j n ieuży teczny  ; jak o ż  odpow iedź k ró la  P ru sk ieg o  
jakk o lw iek  przyzw oita tego dow io d ła . K ró l ośw iadczy ł iż p rzy jm ie  
bez tru d n o śc i każdego em ig ran ta  ro d e m  z X ię s tw a  P o zn ań sk ieg o , 
lecz  że n ie  może tego rozciągnąć  d o  w ychodźców  należących do 
p ro w in cy j n ie  znajdu jących  się  pod b e rłem  p ru sk iem , że p rzed sta ­
w i życzenia T ow arzystw a C esarzow i M ikołajow i.

wiADOtnoiici i

—  C zytam y w T y g o d n ik u  P e te rsb u rsk im .
Na p rzed staw ie n ie  P .M in is tra  Spraw ' W e w . N . P a n ( 8  S tyczn ia) 

raczy ł rozkazać z pow odu zaszłego zgonu D yecezalnego  b isk u p a  
W ileń sk ieg o  K łąg iew icza , iż S u ffragan  je g o , B iskup Jan  C yw ińsk i, 
m a zarządzać , do now ego  rozkazu  sp raw am i dyeeezy i W ileń sk ie j 
i zaw iadyw ać A kadem ią  D u c h o w n ą , tudzież tym czasow ą B enełi- 
cyalną  K om m issyą.

—  Z am iar zb u d o w an ia  d rog i żelaznej m iędzy P e te rsb u rg iem  a 
M oskw ą, pow zięły  w r .  1838 przez  dw óch  b an k ie ró w  L ip sk ich  
P P , D u fo u r F ero n ce  i G . H a rk o r t ,  z jed n a ł te raz  za tw ierdzen ie  
N . C esarza , k tó ry  d ozor b ezp o śred n i lego przedsięw zięcia  p ow ie­
rzy ł synow i sw em u N astęp cy  tro n u .

“__ W ie lk i Łow czy D w oru  C esarsk ieg o , H rab ia  A lexander Batow-
s k i , u m a r ł  w do b rach  sw oich  w b lisk o śc i M etz we F ra n cy i, 29 
G ru d n ia  1 841 , m ając la t 86 w ieku .

 N . C esarz d . 17 G ru d n ia  r .  z . po tw ierdził zd an ie  Rady
P aństw a o p raw ach  Żydów  m ieszkających  w R ydze. P o d łu g  tego 
zdan ia  : 1). Żydzi d o tąd  sta le  w R ydze zam ieszkali , m ogą p rzy ­
pisać się  do tego m iasta  i w n ie tn  m ieszk ać , n ieużyw ając je d n a k  
praw  obyw atelstw a, an i p raw a nab y w an ia  n ieruchom ości. 2 . )P rz e -  
c h o d  now y na  m ieszkan ie w R ydze Ż ydów  n ie ly lko  z in n y c h  g u - 
b e rn ii . le c z  i z m iasteczka S /.łoka, nad a l zostaje zabron iony . 3 .) Ży­
dzi na m ocy n in iejszych  przep isów  w R ydze zostający , obow iązan i 
są nosić  stró j n iem ieck i. 4) P raw a Żydów  co do  h a n d lu  w R ydze 
m ają  być o k reś lo n e  p rzy  oslatecznćm  ro z trzy g n ien iu  ogolnego 
py tan ia  o R yzkim  h a n d lu .

— W  ro k u  p rzesz ły m , pod ług  T ygodnika L ite rack ieg o , w ycho­
dziło  w W arsz aw ie  oprócz sześciu g a z e t , trzynaście  pism  p e ry o d y - 
czn y ch . Z  gazet : R ządow a , W arszaw ska , Codzienna ,  K u ry er 
W a rsz a w sk i, G azeta P o ranna i C zas. D w a ostaknie p ism a u p a d ły  
d la b ra k u  p re n u m e ra to ró w . Z pism  peryod y czn y c li n a jle p s z e m , 
B ib lio teka  W arszaw ska. Po n ie j, P rz eg ląd  W a rsz a w sk i, S y lw a n , 
N ad w iś lan in , P am ię tn ik  L ek a rsk i, Z iem ian in , M agazyn Pow szechny , 
E ch o , W iadom ości H an d lo w e, M agazyn M ód, P iśm ien n ic tw o  K ra­
jo w e , F lo ra  z p ism em  dodalkow em . Zefir, P am ię tn ik  R eligijno-M o­
ra ln y . T rzy  o sta tn ie  p ism a usta ły  w ciągu ro k u , W  ro k u  tym  oprócz 
w ym ienionych p rzybyły  : G azeta P ow szechna, Pam iętn ik  L ite rack i, 
obo je  p o d  re d a k c y ą  K . W il le ,  le G lan eu r d e  V arsoy ie , P ie lg rzy m , 
Ju lrz e ń k a , R ocznik  L ite ra tu ry  L ew eslam a , P rz eg ląd  N aukow y 
D em bow skiego . O p ró cz  tego w ychodzić będ ą  poszytam i w tym ro k u : 
W v b o r  K azań i H isto ry e  O d k ry ć  i P o d ró ż y , n iem nie j A lbum  C yn- 
kograficzne, p ro fesso ra  P iw arsk ieg o , i W id o k i W arsz aw y , Sznltza.

— Od 1 stycznia zaczęło wychodzić w Budyszynie pism o czasowe
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Ju trzn iczka , wydawane przez J . P . Jordanu, w narzeczu Wenclów. 
W yjątek z odezwy W ydawcy umieszczony był w D odatku  N. 8. 
naszego dziennika.

— Księgarnia Stefańskiego w Poznaniu ogłosiła w tych dniach 
prospekt na dzieło P ostęp , poświęcone rolnictwu , p rzem ysłow i, 
kupiectw u i dobroczynności powszechnej, które ma wyjść w ciągu 
r .  1842.

— Czytamy w Gazecie Powszechnej W arszawskiej.
G ubernator Cywilny O rem bursk i, zawiadomił Namiestnika Kró­

lestwa , że N. P a n , naj m iłości wiej dozwolić raczył, Jozefatowi 
Woj a k o wsk ieniu , niegdyś podchorążemu w byłej szkole W arszaw­
skiej , zesłanem u do O rem burga za udział w rokoszu 1830 r .  po ­
wrócić do Królestwa Polskiego na łono rodziny.

Tygodnik Petersbuski um ieścił obszerny artykuł pod tytułem :
0  M ińskiej handlowej K om panii i k ilka  stów o potrzebie u nas i  
ważności przem y stu p o d  m a terya lnym i moralnym względami. W ia­
dom ość ta może uradować naszych wielbicieli przem ysłu radych 
widzieć kraj polski jak  najbardziej ucyw ilizow any  pod tym wzglę­
dem ; ale dla znających okoliczności m iejscow e, jest sm utnem  do­
niesieniem  : oto po prostu kraj drogą przem ysłu najłacniej, najnie- 
winniej moskaleje. K om panią, jeszcze w r. 1839 począł tworzyć 
Ludwik Słotwiński marszałek powiatu Ihum eńskiego, wespół z P . 
J omaszem Massalskim autorem  P odslolica, rom ansu adm inistra- 
c yjne§>°* Cel Kompanii jest ten, żeby zagarnąć handel, dotychczas 
n ieregularny, produktam i prowincyi zachodnich czyli L itewskich,
1 pobliższych królestwa polskiego, mianowicie suknem  i w e łn ą , 
a dając jem u odbyt do Azyi, za Kaukaz, aż do Persyi i Chin , jak 
Rossy a czyni przez jarm ark  Makariewski w Niżnym-Gorodzie , 
ułatw ić nabycie z tam tąd żelaza, h e rb a ty , i . t . d .  To wszystko 
bardzo dobrze , ale obok ducha spekulacyjnego, który w każdym 
szlachcicu polskim staje się albo niefortunnym , albo strasznie n ie ­
szlachetnym  , przebija się duch przem ysłowo-administracvjnej 
sym patyi Massalskiego do braci Moskali, skrzętnych w przem yśle i 
biegłych kupców. A utor artykułu  o Mińskiej Kompanii zdaje się 
być praktykantem  myśli zidealizowanych w Panu Podstolicu. Po­
wiada np. «Cześć i chwała ty m , co pierwsi zwrócili myśl po za 
obręb przemysłowości swoich gubernii, dopomagając takim  sposo­
b em , wyższemu jeszcze w zględow i, nie dość pojętemu u n as; 
owszem tylko w zarodzie teoryi będącem u, zbliżenia dwóch pobra­
tymczych narodów pod względem wzajemnych korzyści, i poznajo­
mienia się ze stro n am i, z duchem  przemysłowym i handlowym , 
jednego z najliczniejszych plem ion Sławiańszczyzny. Od poznania 
owych stron , dotąd odwodził jakiś w stręt niepojęty i bezzasadny, 
który przy postępie dzisiejszej oświaty, dawnoby" zniknąć povvi-
J* e n  Mamyż tu jeszcze mówić na pochwałę przem ysłu   Już
lak jasno okazano, i dostatecznie przekonano się u nas i wszędzie, 
iż praca zarobkowa je s t glównem źródłem  narodowego bogactw a, 
od którego szczęśliwość ogółu zawisła (choćby pod Moskalem), bo
ona zarazem je s t podporą moralnego i społeczeńskiego bytu (?).......
przem ysł stał się głównym m otorem  ducha naszego czasu Jem u-
to — wymownie powiada Pan Alexander Kurc* — ( że się narodo­
wym naszym nadstawię pisarzem), historya naznaczyła najpiękniej­
sze powołanie podać massom ludu rękę, aby je  z nędzy i ciemnoty 
wydobyć, wyrobionem już św iatłem  wiedzy myśl ośw iecić, społe­
czny cnotą serce p rze jąć , a szerząc tym sposobem  cyw ilizacyą, 
prawdziwe i realne szczęście ogółu na świat wywołać. Nieodbitą 
je s t rzeczą dla pożytku lud zk o śc i, aby teoretyczne pojęcia i wiedza 
naukow a wieku naszego, z rozważania przeszłości wyciągnione , 
z formy naukowości i teoryi w form ę po p u larn ą , d la wszystkich 
umysłów dostępną , przybrane , zostały na ogól rozlane. Otoż prze­
m ysłu posłannictwem j e s t , aby rozum naszego wieku w formie 
m yśli zostający, na czyn przem ienić, i wysoką wykształconą teore­
tyczną naszą cywilizacyą , praktyczną własnością uczynić. »

* W rozprawie o przemyśle , jeg0 historycznym postępie i wpływie na bieg 
eywilizaryi, zamieszczonej w Bibliotece Warszaw, z r. 1841 na str. 337.

Ciekawa rzecz co myśli poczciwy nasz ten i ów obywatel w kraju 
c z a j ą c  te uczone gm atwaniny Pana Kurca i zaslawiającego się nim 
przemysłowca Ihum eńskiego. Czy widzi on , jeśli ma cierpliwość' 
zastanawiać sią nad tem , do czego to wszystko prowadzi ? p g Kurc 
przed trzema laty by ł w Paryżu pełen filozofii, adminislracyi ; 
m eralistyki nabranej w B erlin ie; rozprawiając o wszystkiem przez 
kalegorye, uważając wszystko subiektywe i obiektywe , zaimpono­
wał niektórym  bardzo dobrym  nawet głowom , oswojonym więcej 
zezem  irtnem , niż z metodą niem iecko-pruskiej m ądro śc i; teraz 
słyszymy często w pism ach W arzszawy , arcy kwapiącej się do 
filozofii i przem ysłu , rozgłos nauki i rozum u P. Kurca. Jeśli kto 
nie może prędko doslrzedz istotnego wpływu jak i wywiera u nas 
podobna uczoność, niech szuka wyraźniejszego je j znamienia 
w sym patyi spekulantów  Białoruskich, serdecznie ju ż  dla szczęścia 
ogółu garnących się do pobratym ców póinocnicjszych, w imię ma- 
leryalnych korzyści. Ci Panowie autorow ie romansów adm inistra­
cyjnych i rozpraw  przem ysłowych, prawiąc językiem  professorów 
Berlińskich i faciendarzy Ihum eńskieh , o m oralności opartej na 
zarobku, o podźwignieniu ludu  z ciem noty za pom ocą m achin pa­
rowych, sami nie w idzą, że są najużyteczniejszemi narzędziami do 
wpychania Polski w machinę caratu  m oskiewskiego.

— Dziennik Times z 2 marca zawiera bardzo ważny artykuł o 
spraw ie polskiej , silnie i obszernie wywodzi wszystkie pogwał­
cenia traktatów  na Polszczę przez Mikołaja dokonane, ostro g ra­
bież posiadłości klasztornych naganiając. Na przeciwko postępowa­
nia C ara, stawia postępowanie Króla Pruskiego. Artykuł tak się 
kończy « W  Niemczech, bytność Króla Pruskiego w Anglii uwa­
żana jest jako demonstracya przeciw R o ssy i, ztąd entuzyazm jaki 
Niemcy na wiadomość tej podróży okazali. Podczas pobytu J . K. 
Mości między nami, osoby ze św ity Króla głośno mówiły że w Pe­
tersburgu m ocno są o tę catą rzecz urażeni. ■

— W  tym samym num erze Times jes t list z W iednia, zkąd piszą 
t że żona następcy tronu , źle jes t traktowana przez męża, i że chcia­
łaby go po rzu cić : równie że podrzędna rola jaką  gra Xiąże Leuch- 
tem bergn , odstręczyła Królewicza Bawarskiego od pojęcia w m ał­
żeństwo Xiężniczki Olgi.

(JWIADONIIETVEE.

— Suskryptorow ie na pomnik dla ś. p . Niemcewicza którzy nie 
opłacili zapisanej ilo śc i, proszeni są o niewzłoczne z niej uiszcze­
nie się, gdyż się zbliża term in w którym  Dyrekcya Dziennika N aro­
dowego będzie musiała zamknąć suskrypcyą.

—  Pius Groza proszony je s t aby się zgłosił w interesie fam ilij­
nym do Piotra Kopczyńskiego mieszkającego w Bruxelli faubourg 
de Flandres rue du Cheval noir N r. 4.

— Nepom ucen Kowalski zgłosi się d o 'P . Richard a la sucrerie  
du Bois de la 'Manche, p res lssoudun ( In d re ) .

— Przy k a ż d y m  numerze Dziennika N a ro d o w e g o  wy- 
chodzi Dodatek poświęcony wyłącznie kursowi Literatury 
Sławiańskiej, wykładanemu w {Collegium Francuzkiem 
w Paryżu przez P . Mickiewicza. Cena prenumeraty na 
cały kurs tegoroczny dla a b o n u ją c y c h  dziennik fr. 5 ,  
d la  nie abonujących dziennika fr. 7.
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